
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 9 sierpnia 1906 r. J\ó 32. 

Straty ciepła przewodów parowych, 
z dodatkiem straty ciepła przewodów wodnych. 

Poda ł Dr . inż. Bronisław Bicgeleisen, 
asystent Stacyi doświadczalnej ogrzewania i przewietrzania w Berlinie. 

(Ciąg dalszy do str. 357 w Na 30 r. b.). 

Jeże l i dolanie p g alkoholu powoduje podniesienie się 
poz iomu cieczy w rurze szklanej o p, mm, a przez q oznaczy­
my przekrój naczynia zawiera jącego alkohol, to zachodzi 
związek 

gdzie /' oznacza szukany czynnik redukcyjny, t. j . liczbę, 
przez k tó rą należy p o m n o ż y ć każdorazowe wychylenie mano­
metru ps, aby o t r z y m a ć ciśnienie p w mm s łupa wody, a zatem 

P = f-Ps-
D l a naszego manometru znaleźl iśmy f = 0,02655. 

Do pomiaru temperatur tak pary jak powietrza- s łuży ły 
termometry r tęc iowe, dozwalając odczy tać '/ioo stopnia i spraw­
dzone przez p a ń s t w o w y zakład fizykalno-techniczny (Phy-
sikalisch-Technische Reichsanstalt). P o n i e w a ż odczyt tem­
peratury pary za pomocą termometru zanurzonego w kąpiel i 
r tęciowej mimo to nie jest d o k ł a d n y , przeto t e m p e r a t u r ę pa­
ry wchodzącej te' odczy tywa l i śmy ty lko dla kontrol i , oblicze­
nie opa r l i śmy na temperaturze pary te, odpowiadającej ciśnie­
n iu pe w e d ł u g tablic REGNAULT'A . Ze względu bowiem na to, 
że para przed wejściem do badanego przewodu przechodz i ła 
przez trzy odwadniacze, z k t ó r y c h odwadn ia l i śmy co 5 min. , 
uważa l i śmy ją za suchą nasyconą '). 

D o pomiaru c iśnień pary uży l i śmy manometru wodne­
go. Prost j r ten przyrząd (rura zgię ta w kszta łc ie l i tery U, 
której jedno r a m i ę komunikuje z przewodem parowym, dru­
gie z otaczająeem powietrzem) okazał się na jdok ładn ie j szy ze 
wszystkich s łużących do pomiaru c iśnień pary. Oczywiście, 
przy k a ż d y m odczycie uwzg lędn i a l i śmy panu jący stan baro-
metryczny. 

Doświadczen ia zos ta ły przeprowadzone dla rosnącej 
p rędkośc i powietrza, k tó rą r egu lowa l i śmy za pomocą zmiany 
l iczby obro tów wentylatora. K a ż d e doświadczenie zawiera ło 
6 odczy tów, z k t ó r y c h b ra l i śmy średnią. Przed k a ż d y m sze­
regiem doświadczeń czekal i śmy mniej więcej 2 godz., aby 
uzyskać stan r ó w n o w a g i . Wszelkie bliższe dane zawiera po­
dane niżej zestawienie w y n i k ó w . 

Przebieg obliczenia by ł nas tępu jący . Oznaczmy przez 
tc — t e m p e r a t u r ę dopływającej pary w 0 C , 
ta — t e m p e r a t u r ę odpływającej pary w 0 C , 
ty — t e m p e r a t u r ę na począ tku przewodu w przekroju fy w ° C , 
t2 — t e m p e r a t u r ę na końcu przewodu w przekroju / 2 w 0 C , 

__ te - j - ta — t e m p e r a t U r ę średnią pary w 0 C , 

te — t e m p e r a t u r ę otoczenia w 0 C , 
pr — ciśnienie dopływającej pary w mm słupa wody, 
pa — ciśnienie wypływające j pary w mm s łupa wody, 
F — ca łkowi tą powie rzchn ię aparatu ogrzewaną przez pa­

rę w TO2, 
W— całkowi tą ilość ciepła oddaną przez aparat na godzinę , 

w ciejałostkach, 
L — ilość powietrza p rzep ływającego przez aparat na godzi­

nę , w TO3, 
c — ciepło właśc iwe powietrza, 
va — prędkość powietrza dop ływa jącego w m/sek., 

t 

') W celu dokładnego odczytania temperatury powietrza tit 

uwzględni l iśmy ochłodzenie wystającej części termometru wed ług 

wzoru I, = ł, • — ^4^) (P o r " bandoldt j . w.), gdzie ozna­
czają: /./ i - t empera turę odczytaną na zanurzonym termometrze, &— 
tempera turę obok zawieszonego termometru, // — ilość wysta jących 
stopni (u nas n — 30). 

? , 3 — prędkość powietrza w przekroju f3 w m/sek., 
vm— prędkość średnią powietrza w przekroju fm, 
K— ca łkowi ty w s p ó ł c z y n n i k przejścia ciepła 
fi fi f% fm — wielkości przekrojów aparatu w m* 
wówczas na obliczenie ilości ciepła 
mamy dwa równan ia : 
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Wielkośc iami s t a ł emi dla naszych doświadczeń by ły : 
P = 2,08 ni\ 
fm = 0,10636 m2=f2, 
f.ó = 0,02986 IM*, 
f m = 0,0308 m'J, 
c = 0 , 3 0 6 , 

wszystkie inne da ły nam doświadczenia , na k t ó r y c h podsta­
wie o t r z y m a l i ś m y szereg war tośc i K d la rozmai tych vm. 

D l a doświadczeń 1 — 9 odczy tywa l i śmy t e m p e r a t u r ę t2 

powietrza wychodzącego w przekroju f2 (rys. 16), podczas 
gdy obliczenie prędkośc i « 3 opar l i śmy na tejże samej tempe­
raturze t2. P o n i e w a ż zachodzi ła obawa, że dla większych 
prędkośc i n i edok ładność ta może b y ć powodem błędu, ze 
względu na możl iwe ochłodzenie powietrza od przekroju /', do 
przekroju f3, przeto przy dalszych doświadczen iach z więk-
szemi p rędkośc iami przenieś l i śmy manometr do przekroju f2, 
i odczy tywa l i śmy w ten sposób równocześnie p r ę d k o ś ć v2 

i t e m p e r a t u r ę t2 w tym samym przekroju. Niestety, zmiana 
ta okaza ła się niepraktyczna, g d y ż manometr w s k a z y w a ł zu­
pełnie b łędnie . J ak pokaza ło się, p rzyczyną tego by ł a ta 
okoliczność, że strugi powietrza, wychodzące z poszczegól-
113'ch rur, nie zdoła ły się jeszcze w przekroju f2 złączyć w je­
dnolity prąd , wskutek czego manometr w s k a z y w a ł raz za 
wielką, drugi raz za małą p rędkość . B y l i ś m y zatem zdani je­
dynie na odczyty anemometru. Poniże j zestawiono w y n i k i 
ty lko dwu takich doświadczeń (10) i (11); obliczenie współczyn­
nika k jest tu zupe łne , z tą ty lko różnicą, że w r ó w n a n i a c h 
(56), (57) i (58) w miejsce prędkośc i v3, obliczonej napodstawie 
odczy tów manometru, ws tępu je p r ędkość ra, odczytana naane-
mometrze, w miejsce zaś temperatury t2, odczytanej w prze­
kroju f2, w s t ę p u j e temperatura ty, odpowiadająca va; zresztą 
pozostaje wszystko to samo. 



376 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

Wyniki doświadczeń. 
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Z doświadczeń tych, k t ó r y c h w y n i k przedstawiony jest 
graficznie na rys. 18, w y n i k a jasno, jak w a ż n y jest w p ł y w 

Zależność współczynnika K od prędkości wody w przewodzie. 
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prędkośc i powietrza na straty ciepła p rzewodów parowych. 
P o n i e w a ż różnica temperatur U „ — 2 ) > k tó re j do­

świadczenia nasze p rzeprowadz i l i śmy , chwia ła się 
w nieznacznych stosunkowo granicach, przeto 
w przybl iżen iu m o ż n a ją u w a ż a ć za stałą; widz imy 
stąd, że dla tej samej różn icy temperatur pary i ota­
czającego powietrza doświadczen ia nasze stwierdzi­
ły, że wspó łczynn ik k może zmien iać się od 10 do 80. 
A zatem podanie war tośc i w s p ó ł c z y n n i k a k, wzglę­
dnie, co na jedno wychodzi , ilości skondensowanej 
na godz inę pary, jako miary straty ciepła przewodu 
parowego, nie ma ż a d n e g o znaczenia, jeżeli nie po­
daje się równocześn ie do jakiej p rędkośc i powietrza 
odnosi się ta war tość . W praktyce jest wzgląd ten 
stale pomijany. 

Równocześn i e musimy t akże uzupe łn ić nasze 
rozpatrywania teoretyczne, bo r ó w n a n i a (20) i (21) 
pozbawione są t akże wszelkiego znaczenia, jeżeli 
w e d ł u g n ich wspó łczynn ik k zależy ty lko od róż­
n icy temperatur pary i powietrza, jako też ś redn icy 
przewodu, a nie w y r a ż a w p ł y w u prędkośc i powie­
trza v. Z doświadczeń naszych wynika , że współ­
czynnik K' rośnie wprost proporcyonalnie z pręd­
kością powietrza v, w przyb l i żen iu w e d ł u g r ó w n a ­
nia 

^ = 6 ( l 4 - t 0 (69). 
D l a obliczeń ważną jest rzeczą, jak dający się 

z r ó w n a ń (20) i (21) obliczyć w s p ó ł c z y n n i k K, a nie 
znaleziony z doświadczeń wspó łczynn ik K', zmie­
nia się z prędkością v. I na to daje r ó w n a n i e (32) 
odpowiedź . Mianowicie dla v — 0 jest K'=:6 = K 
(gdyż r ó w n a n i a PKCLET'A mają znaczenie ty lko dla 
spokojnego powietrza), skąd w y n i k a 

K' = K{l+v) (60), 

R y s . 18. 

gdzie K obliczyć m o ż n a z r ó w n a n i a (20) i (21). Te 
ostatnio r ó w n a n i a w połączeniu z r ó w n a n i e m (33) 
dają możność obliczenia straty ciepła każdego prze­
wodu parowego, w sposób o tyle dok ładn ie j szy 
od dotychczas u ż y w a n y c h , że uwzględnia ją wszyst­
kie czynn ik i , jakie na straty ciepła wpływają . 

(D. n.). 
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Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Mśtropolitain de Paris). 

Opracował Edward B i a ł k o w s k i , inż. 
(Ciąg dalszy do str. 335 w J4 28 r. b.). 

C Z Ę Ś Ć D R U G A . j u rządzen ia pozostawiono do wykonania koncesyonaryu-
Jak j u ż wyżej wspomnie l i śmy, do zarządu miasta Pary- I szowi. 

ża na leża ło—i należy w l iniach, k tó re przeprowadzone będą I /. Dostępy do stacyi. Dos t ępy do stacyi podziemnych 
Plany stacyi podziemnych. 

Rys . 109. Rys . 110. 

w p rzysz łośc i—budowan ie t une lów i w i a d u k t ó w . Wszystkie 
inne urządzenia drogi należą do koncesyonaryusza, k t ó r y m 
jest „ C o m p a g n i e du Metropoli ta in de Par i s" . 

są u rządzane w mniej więcej nas tępu jący sposób: z ul icy (naj­
częściej chodnika) p rowadzą schody do salki , w które j mie­
szczą się kasy. S t a m t ą d dopiero przez korytarze, pomost 

Wejścia do stacyi podziemnych. 

Rys. 111. B y s . 112. 

Towarzystwo to urządza dos t ępy do stacyi, buduje tory, 
u rządza sygnal izacyę , elektrownie g ł ó w n e i pomocnicze, kana-
lizacyę elektryczną, wreszcie sam tabor. AVszystko to pozo­
staje w ścis łym związku z wyzyskiwaniem drogi, dlatego te 

i schody (rys. 109 i 110) dos tać się można na jeden z dwóch 
peronów, zależnie od kierunku podróży. W niekórych w y ­
padkach stacyi g łęboko pod ziemią położonych urządzone są 
lub będą podnośn ice (windy). 
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Złącza szynowe linii M 1 (typu dawniejszego). 

Rozkład podkładów pod torami z 

a) na prostej 

Rys . 115-117. 

szyn 18-metrou-ycli. 

910 SW 910 ,920. 920 910 SfO910 920 

Wejśc ie do stacyi bywa bądź ogro­
dzone ty lko (rys. 111), bądź ogrodzone 
i nakryte daszkiem (rys. 112), bądź na­
kryte rodzajem kiosku żelaznego (rys. 
113 i 114), bardzo lekkiej konstrukcyi . 
Ogrodzenie i k ioski są trzymane w stylu 
secesyjnym i wywiera ją wrażen ie bar­
dzo przyjemne. Stacye wiaduktowe po­
siadają kasy na pó łp ię t rzu , skąd do­
piero rozchodzą się schody do jednego 
lub drugiego peronu. 

//. Tory. L i n i a normalna posiada 
tor podwójny , o szerokości 1440 mm l). 
M a m y więc dwie pary t o k ó w zwyk łych , 
po k t ó r y c h toczą się koła i dwa tak 
zwane „trzecie t o k i " (rys. 118 — 120). 
Te ostatnie dostarczają p r ą d u motorom 
pociągów, przez odpowiednie ślizgające 
się po nich ł yżwy . Szyny zwyk łe są 

szerokostopowe, o ciężarze 52 kg/m. Począ tkowo d ługość 
jednej szyny wynos i ł a 15 m. Złącza by ły podparte (rys. 

przytem jedna szyna toku w y p r z e d z a ł a dru-
Tak by ły zbudowane tory l i n i i ,N» 1. Ponie-

-3630 - 3680 -

b) na łuku o promieniu większym niż 150 

115 — 1171 
;ą o 1 m. 

waż jednak doświadczenie w y k a z a ł o wady takiej konstrukcyi , 
przeto przy budowie n a s t ę p n y c h l in i i d ługość szyn powięk­
szono do 18 m, a złącza dano wiszące i naprzec iwleg łe dla 
obu toków. R o z k ł a d p o d k ł a d ó w w tak ułożonycl i torach 
wskazano na rys. 118—120, zmienione zaś złącze na rys. 121. 

Przecięcie poprzeczne złącza wiszącego. 

c) na łuku o promieniu niżej 150 m 

— sono-

Rys. 118-120. 

Rys. 121. 

Nadto zamiast lanych że laznych zaczęto u ż y w a ć pod­
k ładek pod szyny z drzewa topolowego. W y n i k i tych zmian 
okaza ły się dosyć zadawa ln ia j ącymi . 

Szyny odbojowe w łukach zupełn ie nie są stosowane, co 
ma w p ł y w ujemny na konso rwacyę w tych miejscach. 

( C d . n.). 
') Początkowo droga miejska miała być wązkotorowa, jak to 

wspomniano wyże j . Ostatecznie przyjęto tor normalny. 
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J40WV KOŚCIÓŁ i K L A S Z T O R W K R A K O W I E . \ 
(Tabl. X L - X L I I I ) . 

J u ż na k r a ń c u miasta, przy końcu ul . Łobzowskie j , 
mieści się ten klasztor wpośród ogromnego parku, okolonego 
wysokim murem klauzurowym, z cegły surowej. Zdaleka 
wznoszą się poszczególne domy, otaczające kościół , z cegły 

Mur zewnętrzni/. 

Rys 1. 

l icówki czerwonej, kryte dachówką, wzniesione w e d ł u g pro­
j e k t ó w i pod kierunkiem znanych chlubnie w dziejach budo­
wnictwa naszego a r c h i t e k t ó w krakowskich pp. TADEUSZA 
STRYJEŃSKIEGO i FRANCISZKA MĄCZYŃSKIEGO 

J a k plany wskazują , czworobok, około p o d w ó r c a we­
w n ę t r z n e g o się zamyka jący , to klasztor właśc iwy. Kościół , 
d o s t ę p n y dla wiernych, łączy się z poprzednim w osi g łów­
nej jako budowla na planie w ksz ta łc ie k r z y ż a rzymskiego. 
N a prawo i na lewo od kościoła, również poza klauzurą , 
mieszczą się: mieszkania t. zw. turyerek, oraz połączenie bez­
poś redn ie z fur tą k lasztorną . N a lewo od kościoła zaś 
osobno stojące mieszkanie kapelana i portyera. Obydwa te 
domy są j ednop ię t rowe . 

Wygnane z Poznania przez K u l t u r k a m p f S S . K a r m e l i ­
tanki Bose, osiadłszy w r. 1875 w Krakowie , umieśc i ły się 
tymczasowo w n i e p o k a ź n y m domku z ma leńką kapl iczką 
p r y w a t n ą , w g łęb i w s p a n i a ł e g o starego ogrodu. P o trzy­
dziestu prawie latach, gdy stary domek zaczął chyl ić 
się k u upadkowi, zgromadzenie, funduszem rodzin bl izko 
z łączonych z klasztorem, pos t anowi ło wznieść nie ty lko 
nowy klasztor, ale i kościół, d o s t ę p n y dla ogó łu wiernych. 
P o trzech latach budowy doprowadzono dzieło do k o ń c a 
i na granicy dzisiejszego miasta, wpośród zieleni ogrodów, 
wzniós ł się p i ękny kościółek pod wezwaniem Ś w . Teresy, za 
n i m skromny ale harmonijny w l in iach klasztor. 

Cały kompleks b u d y n k ó w klasztornych oddzielony jest 
od ul icy wysok im murem, oka la jącym na d ługośc i 1 Jem po­
s iadłość zakonu. Oprócz bramy wjazdowej, umieszczonej 
nieco z boku kościoła, znajduje się naprost niego w murze 
krata, pozwala jąca widzieć z ul icy fronton kościółka i m a ł y , 
t c h n ą c y spokojem dziedz ińczyk. P o jednej stronie dziedziń-
czyka znajduje się j e d n o p i ę t r o w y domek kapelana z mieszka­
niem stróża, po stronie drugiej również j e d n o p i ę t r o w y budy­
nek dla turyerek, s łużących przy furcie i kole, załatwiają­
cych interesy zakonnic w mieście. T u znajduje się furta, je­
dyne wejście do klasztoru, nie o twiera jące się n igdy, chyba 
dla lekarza lub kapelana, zawsze za specyalnem pozwoleniem 
konsystorza. 

W ś rodku dziedzińca wznosi się skromny, szlachetny 
fronton kapl icy. Śc iany nietynkowane ożywiono pasami 
ciemnej i jasnej cegły oraz kamieniem w zasadniczych miej­
scach konstrukcyjnych lub jako rzeźby . Nad p ó ł o k r ą g ł y m 
portalem wykuty w kamieniu symboliczny sarkofag Św. Te­
resy. Śc i any kapl icy u ję te są czworobocznemi szkarpami, 

z akończonymi kamiennymi kwiatonami; na ich szczycie że­
lazne znaki Karme lu , k rzyże z trzema gwiazdami. W n ę t r z e 
w kszta łc ie k r z y ż a rzymskiego sklepione k rzyżowo; wszyst­
ko wyprawione tynkiem na bia ło , z odcinającem sie żebrowa­
niem z cegły. N a szczycie sklepienia ś rodkowego uderza 
szczęśliwie rozwiązane zamknięc ie klucza sklepiennego, jako 
kombinacya cegły widocznej z kamieniem w ś rodku , na k tó ­
rym rzeźba Ducha Św. złocona. Malowana korona cierniowa 
dope łn ia tego ś rodka , punktu centralnego kapl icy. W y p o ­
sażenie w e w n ę t r z n e n ieukończone dotychczas z powodu bra­
k u funduszów, ogranicza się na kamiennej mensie wielkiego 
o ł t a rza i bogatej balustradzie oddzielającej prezbyteryum, 
rozwinię te j w arkadki w y p e ł n i o n e mozajką na z łotem tle. 

K a p l i c a i dwa domki od u l i cy s tanowią f rontową część 
czworoboku klasztornego. W c h o d z i m y do domu „ tu rye rek" , 
mijamy sień i stajemy u furty klauzurowej. T u umieszczono 
w ścianie skromne epitafium na bronzowej płycie : 

D . O. M . 
B u d o w ę t ę szczęśliwie wykonano w r. 1903—1905 w e d ł u g 

p l a n ó w i pod kierunkiem b ieg łych budowniczych pp. T . S T R \ R -
JEŃSKIEGO i F R . MĄCZYŃSKIEGO a poświęcono 13 l ipca w dzień 
Przeniesienia Św. Teresy. 

R . P . 1905. 
Przekroczywszy k l auzu rę , dostajemy s i ę na k r u ż g a n e k 

klasztoru, b iegnący w czworobok naoko ło wirydarza pe łnego 
zieleni i ciszy. Charakterystyczne okna t ró jdz ia łowe r o m a ń ­
skie W p u s z c z a j ą tu ł a g o d n e świa t ło przez szybki w ołów 
oprawne na bia łe ściany, przerywane arkadami z cegły w i ­
docznej, oddzielającemi pojedyncze przęs ła sklepień k r z y ż o -

Dom kapelana. 

Rys . 2. 

wych . Naprzeciw okien szeregi d rzwi do sal: rozmownicy 
(z poczwórnem klauzurowem zamknięc iem) , refektarza, kuch­
ni , szklarni , pralni , inf irmeryi (zupełnie izolowanej z drugim, 
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w ł a s n y m korytarzykiem), apteki, sk ł adów, wreszcie zakry-
styi w e w n ę t r z n e j . Z k r u ż g a n k ó w obustronnie wejścia do 
c h ó r u klasztornego, umieszczonego za g ł ó w n y m o ł t a rzem ka­
pl icy. T u 21 stal d ę b o w y c h obiega dołem wysokich okien 
dwudzielnych. Całość sklepiona charakterystycznem kra­
kowskiem sklepieniem k r y s z t a ł o w e m . P o n i e w a ż r e g u ł a nie 
dozwala na ż a d n e up iększan ie lub dekoracyę zby tkowną , 
więc wszystko co widz imy w chórze i w c a ł y m klasztorze 
jako ozdobę, jest nieodłączną częścią w ą t k u struktury. 
Więc śc iany jasne, początek żeber sklepiennych z cegły 
widocznej, d rzwi framugi i siedzenia z drzewa surowego. T a 
sama sk romność , su rowość ściśle zakonna, cechuje i inne po­
mieszczenia dolne, oraz całe p ię t ro wyższe, k t ó r e mieści w so­
bie cele zakonne. Osobno na prawem skrzydle b iegną cele 
matek, z przeciwnej strony cele nowicyuszek. Powierzchnia 
każdej celi ograniczona jest regu łą do przestrzeni zaledwie 
12 m 2 (3 . 4). Z wyją tk iem tapczana niema w celi ż a d n e g o 
sprzę tu . J ako s to łu używają zakonnice dolnej deski okien­
nej, klęcząc przed nią przy czytaniu i pisaniu. Wszys tk ie 
pos ług i , począwszy od umywania pod łóg , palenia w piecach 
i prania, a skończywszy na gotowaniu posi łku- i przygotowy­
waniu p r z y b o r ó w do n a b o ż e ń s t w , zakonnice spełniają 
same, w godzinach wolnych od modl i twy i kontempla-
cy i . N a p ię t rze mieści się też biblioteka i sala rekreacyjna. 

N a p ię t rze znajduje się również obszerny kapitularz, 
z oknami na chór; po stronie przeciwnej loże dla chorych za­
konnic nie mogących schodzić do chóru i dla nowicyuszek. Okna 
w k r u ż g a n k u I-go p ię t ra , podobne jak na dole; mono ton i ę 
świa t ła bia łego p rze rywa ją tu ma leńk ie wi t r ażyk i , przedsta­
wiające wszystkie wieże i sygnaturki kościołów krakowskich . 

S t y l wszystkich b u d y n k ó w zasadniczo r o m a ń s k i , z nie­
znaczną domieszką koniecznej nowoczesności , k t ó r a wskazu­
je, że budowa wzniesiona w obecnym wieku. Nowoczesność 
ta wys tępu je raczej w użyc iu i stosowaniu m a t e r y a ł ó w , ani­
żeli w zasadniczych k s z t a ł t a c h s ty lowych. 

W s z y s t k i c h m a t e r y a ł ó w do budowy dos t a rczy ł kraj 
nasz; również opracowaniem ich zajęły się wyłączn ie siły 
krajowe, wywiązu jąc się z zadania bez zarzutu. Prace mu­
larskie prowadzi l i architekci pro jek tu jący we w ła sn y m za­
rządzie, roboty kamieniarskie w y k o n a ł K . Grochal , stolar­
skie M . Woron ieck i i A . Niedzielski , ś lusarsk ie W ł . Augus ty ­
nowicz, blacharskie J a n Bute l sk i , i n s t a l acyę wodociągów 
i ogrzewania centralnego inż. Ni tsch, t rzy wielkie w i t r aże 

w kościele, moza jkę w prezbyteryum i w i t r a ż y k i w klasztorze 
zak ład W ł . Ekielskiego i A . Tucha, resz tę robó t szklarskich 

Chór klasztorny. 

Rys . 3. 

A . Czekajski; d z w o n ó w dos t a r czy ła jedyna w kraju lejarnia 
A . Serafina w K a ł u s z u . P. T. 

K a p l i c a z a m k o w a w ŻywcuX 
(Tablica X L I V ) . 

Siedziba arcyks ięc ia K a r o l a Stefana, Żywiec , mieści się 
w c a ł y m kompleksie g m a c h ó w , a mianowicie: D u ż e sk rzyd ło 
j ednop ię t rowe , do niego dotyka sk rzyd ło jeszcze d łuższe pod 
ką tem prostym; zamek najstarszy z podwórzem arkadowem 
i budynek parterowy na stajnie i masztalernie zamyka pra­
wie czworobok p o d w ó r c a zujjełnie. P o d w ó r z e c ten, pokryty 
gazonem ze wspan ia ł ą lilią w pośrodku , ozdobiono nowowy-
b u d o w a n ą kaplicą, wznies ioną w e d ł u g projektu i pod kierun­
kiem a rch i t ek tów krakowskich pp. T A D E U S Z A S T R Y J E Ń S K I E G O 
i FRANCISZKA MĄCZYŃSKIEGO, k tó re j widok i plan podajemy 
(por. tabl. X L I V ) . Z planu widać , że istniejącą kapl icę, we­
wną t rz zamku, p rzed łużono ty lko na zewnąt rz , tworząc bu­
dynek ośmioboczny na zewnąt rz , a okrąg ły wewną t rz , pokryty 
kopułą . Dobudowano też parterowe ł u k o w e przejście z za-
krys ty i do kapl icy . 

Pod kopu łą mieści się ty lko o ł ta rz . N a lewo od o ł ta rza 
w niszy—stalla, d la znaczniejszych gości , na prawo powyże j 
wspomniane ł u k o w e przejście do zakrystyi . 

Skrzyd ło zamkowe budowane w ksz t a ł t ach włoskiego 
odrodzenia, architektonicznie bardzo słabe, nie m o g ł o d a ć 
impulsu aby kaplica stylem swym wzorować się na niem mo­
gła; odskakuje też od niego pod k a ż d y m wzg lędem. 

N a zewną t r z mur nagi, z cegły l icówki i kamienia tar­
nopolskiego, z pi lastrami, o oknach okrąg łych . N a ścianie 
ośmiobokn umieszczono bronzową tabl icę erekcyjną z napi­
sem w j ę z y k u łac ińsk im, k tóre j tekst poda ł a rcyks iąże fun­
dator. Napis ten jest nas t ępu jący : 

D f 0 f M f 
Garolus Stephanus 
Austriae Arehidux 
Hungariae princeps regius 
Cum Maria Theresia 
Uxori Eleonorae, Renatae, 
Mechtildis filiarum 
Caroli Leonis Ouliemi fdiorumaue 
consensu sponte accedentc 
huis sacri et aueti 
et ornat i memoriae monumentum. 
Gonsilio posuerc unanimi 

A. D. MC MV. 
Ponad gzymsem wznosi się k o p u ł a ośmioboczna z że-

j bratni i dwiema latarniami na pomieszczenie 2-eh dzwonów. 
Zwieńczenie k o p u ł y stanowi rozwinięcie architektoniczne 

i mi t ry arcyksiążęcej , z wie lk im k r z y ż e m w poś rodku . 
W e w n ą t r z — ś c i a n y i arkady oraz kopu ł a pomalowane 

przez a r ty s t ę malarza p. EUGENIUSZA DĄBROWĘ, bardzo pięk­
nie w tonach jasnych ze z łoceniami . S p ó d ścian wy łożono 
dębową boazeryą, z ozdobami bronzowemi, tak samo bronzy 

j zdobią stalle na prawo w niszy, oraz balaski, z amyka jące 
o ł ta rz od audytoryum. 

W n iek tórych wnę t r zach uży to modrzewiu, a całość 
poc iągnię to ty lko woskiem, co podkreś l a jeszcze w y r a ź n ą 
różnicę m a t e r y a ł ó w a nadaje znamię p o w a ż n e a wytworne. 

Okna nad s t a l l ą—barwne . W i d z i m y w nich herby pa­
pieży, właściciela, oraz k a r d y n a ł a ks. POZYNY. 
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W przejściu do zakrys ty i wi t raż przedstawia widok 
obecnego kościoła w Ż y w c u z c h a r a k t e r y s t y c z n ą wieżą. Po­
zostałe okna oszklone są w o łowiu szk łem t. zw. ś redniowiecz-
nem, wszystkie z z ak ł adu krakowskiego p. A . Tucha. 

T a k samo wszystkie inne roboty czy dostawy, od kamie­
ni aż do b ronzów, dzwonów i t. d. wykonano w kraju. 

K i e r o w a l i robotami osobiście wyżej wymienieni pro­
jektodawcy. 

J a k to powyżej wspomnie l i śmy , podwórzec zamkowy 
niezupełn ie zamyka się; w obecnej dobie proponuje się do­
konanie tego zamknięc ia zupe łnego za pomocą nowego 
skrzyd ła . S k r z y d ł o to związałoby na js ta rszą część, t. zw. Za­
mek, z arkad owem podwórzem, z częścią zamku nowszą. N a 
spotkaniu pows ta łby podjazd, nakry ty wzn ios łym dachem 
i u t w o r z y ł b y basz tę . 

Nies łychan ie ciekawe to architektoniczne zadanie, z po­
wodu dziwnie sp lą tanych w a r u n k ó w , u t rudn ia j ących kompo­
nowanie tej najnowszej części. Przygotowuje się model cało­
ści w wielkiej skali , k t ó r y przedstawiony zostanie właśc i ­
cielowi. T r u d n o ś ć kompozycyi polega na różnorodne j war­
tości złączyć się mających części zamkowych, nadto sylweto-
wanie p łaszczyzn dachowych, baszty czy szczytów utrudnia 
wielce monumentalna i wysoka wieża kościelna z zakończe­
niem z X V I w., k tó r a zbyt góru je nad zamkiem,będąc zbyt 
blizko, aby nie mia ł a być wciągnię ta w grę , jako architekto­
niczny sk ładn ik silnie działający. 

W y n i k tych us i łowań nieomieszkamy p o d a ć w przy­
szłości, jako dokument architektoniczny najnowszej doby. 

P. T. 

Spajanie s ię , łączenie i rozkład ciał stałych pod ciśnieniem, 
(Ciąg dalszy do str. 366 w Na 30 r. b.). 

Ciała złożone nieorganiczne zachowują się najrozmaieiej. I tu 
również sposfcrzedz się daje zależność od twardośc i : twarde skupiają 
się trudno, miękk ie ł a two . Prócz tego inne zapewne własności 
w g r ę tu jeszcze wchodzą. Tak np., wszystkie bez wy ją tku ciała 
krystaliczne spajają się; ciała pozornie bezksz ta ł tne przechodzą 
w ciała o budowie krystal icznej . Natomiast właśc iwie bezksz ta ł tne 
jedne dość ł a two , inne wcale nie dają masy spoistej. W o g ó l e można 
powiedzieć , że stan krystal iczny sprz\-ja spajaniu s ię ciał s t a łych , 
gdy stan bezksz t a ł t ny przeszkadza mu. 

Z t l e n k ó w najciekawszy w y n i k da ł dwutlenek manganu; sub-
staucya ta świeżo s t rącona, przemyta i starannie wysuszona, za­
mieniała się pod ciśnieniem 5000 atm. w masę bardzo twardą , zu­
pełnie czarną i na przełomie połyskującą. P o d mikroskopem okazała 
b u d o w ę krys ta l iczną . T u po raz pierwszy zauważono fakt krys ta l i -
zacyi pod ciśnieniem! P roduk t b y ł identyczny z naturaln3-m piro-
luzytem (dwutlenkiem manganu). 

G l i n k a (tlenek glinu), s t rącona i wysuszona w 140", łączy się 
na ciało twarde, przeświecające z odcieniem niebieskawym. G d y b y 
c iśnienie by ło silniejsze, zapewne u t w o r z y ł b y się korund (naturalny 
tlenek glinu). 

Natomiast ani krzemionka s t rącona ani piasek absolutnie s ię 
nie wiązał} ' . 

N i e mniej in te resu jące rezultaty otrzymano z s iarczkami. Siar­
czek cynku, s t rącony chemicznie, przechodzi ł pod ciśnieniem 5000 
atm. w produkt zbity i bardzo twardy; w e w n ą t r z niego znaleziono 
k rysz t a ły znakomicie przezroczyste, podobne do blendy naturalnej. 
Siarczek ołowiu, również wytworzony przez s t rącenie , spajał się 
i k rys t a l i zował : na przełomie wś ród czarnej, bezksz ta ł tne j masy w i ­
dać by ło k r y s z t a ł k i , nie różniące się od galeny (naturalny siarczek 
ołowiu) . Analogicznie zachował się siarczek arsenu. T e badania 
SPRING'A mają dużą war to ść dla geologii: wyjaśn ia ją tworzenie się 
mas krystal icznych bez p o ś r e d n i c t w a rozczynnika, lub stanu c iekłego. 

P o m n ą c na wygłoszouą przez siebie zasadę o odmianach allo-
ropowych, SPRING us i łował przemienić pod ciśnieniem czarny siar­
czek r tęc i (c. wł. 7,5) w czerwony, czy l i w cynober (c. wł. 8,2). U s i ­
łowania b y ł y bezowocne, skutkiem znacznej różnicy w ciężarach 
w ł a ś c i w y c h . SPRING obl iczył , że tu potrzebnein b y ł o b y ciśnienie 
85 000 atm., jakiego nie zdołał osiągnąć w swym przyrządz ie . Na ­
tomiast uda ło mu się. w y t w o r z y ć nową o d m i a n ę czarnego siarczku 
r tęc i . Wiadomo oto, że przez sub l imacyę ze z w y k ł e g o czarnego 
siarczku otrzymuje s ię cynober. J e ś l i jednak pary siarczku r tęc i 
silnie rozcieńczyć gazami obcymi, jak to czyni ł SPRING, wtedy osia­
da nie czerwona, lecz czarna odmiana, uwidocznia jąca pod mikrosko­
pem b u d o w ę krys ta l iczną i posiadająca c. wł. 8 ,0395, bardzo b l i z k i 
do c. wł. cynobru. W y s t a r c z a ł o c iśnienie 100 atm., aby ją zamie­
nić w czerwony; a nawet od tarcia w moźdz ie rzyku czerwienieje. 
Jest ona odmianą różną od czarnej, znanej dotychczas, i tworzy s ię 
obok cynobru w fabrykacyi tegoż systemem chińsk im (sublimo-
wanie); to też cynober sublimowany dla polepszenia barwy albo 
odplawia się , przyczem odmiana lżejsza czarna zostaje usun ię ta , 
albo miele, wskutek czego nowa odmiana siarczku r tęc i przechodzi 
w czerwoną. Dotychczas w p ł y w mielenia na polepszenie barwy 
cynobru b y ł n i ewyjaśn iony . 

D o d a ć trzeba, że proszki ani siarczku r t ęc i , ani s iarczku że­
laza nie spa ja ły się pod c iśnieniem. 

Sole krystaliczne łączą s ię z wielką łatwością. Sól kuchenna 
dala walec przeświecający, po brzegach przezroczysty; tak samo 

chlorek potasu, k t ó r e g o c. wł. zwiększy ł s ię przez ciśnienie 
z 1,980 do 2 ,071. Podobnie z a c h o w y w a ł y się: chlorek amonu, bro­
mek i jodek potasu, chlorek ołowiu, jodek r tęc i . Sole uwodnione, 
np. siarczan miedzi , C u S 0 4 . 5 H 2 0 , siarczan cynku Z n S 0 4 . 7 H 2 0 , 
łączyły się znakomicie na masy twarde, jednorodne i przezroczyste. 
Natomiast te same sole bezwodne zupełn ie spajać s ię nie chc ia ły . 

Gips naturalny, krysta l iczny, wodny da ł wyn ik n iezupe łny : 
walec hy\ twardy lecz rozpada ł s ię pod mło tk iem. Spat i s landzki 
również niezupełnie j e d n o c z y ł s ię ; kreda pod c iśnieniem 5000 atm. 
przechodzi ła w ciało o twa rdośc i k redy z w y k ł e j . 

N i e można tu pominąć w p ł y w u czasu na spajanie się ciał pod 
ciśnieniem. Oto SPRING p r z e t r z y m a ł k r e d ę , śc iśnię tą w klocu sta­
lowym, przez lat z górą 17. Po otworzeniu a właśc iwie rozpi łowa-
niu kloca, t łok stalowy b y ł l i teralnie zgnieciony, zdeformowany 
i p r zy lega ł ściśle do ścian, tak wielkiem by ło c i śn ien ie . Złom 
kredy okazał się muszlowatym, nie taki jak zwykłe j k redy , lecz j ak 
kamienia litograficznego. W miejscach ze tknięc ia s ię z żelazem na 
grubośc i 1 — mm pos iada ł b a r w ę ochry, gdy w ś r o d k u b y ł zu­
pełnie b ia ły , Dowodz i to, że w ciągu lat 17 nas tąp i ła dyfuzya 
cząstek żelaza do kredy w stanie s t a łym. T w a r d o ś ć masy na po­
wierzchni równa ła s ię prawie twa rdośc i marmuru; w ś r o d k u b y ł a 
nieco mniejsza. Powierzchnia z e w n ę t r z n a cy l indra kredowego na 
grubośc i 1j30 mm miała w y g l ą d błyszczący, jakbj T zrobiona z emali i ; 
badanie mikroskopowe ujawni ło jej b u d o w ę krys ta l i czną . 

SPRING rob i ł też p róby ze śc i skaniem proszków wilgotnych. 
O ile wi lgoć w proszkach metalowych przeszkadza absolutnie ich 
spajaniu s ię , o tyle w n i ek tó rych razach obecność jej sp rzy ja ła aglu-
tynacyi ; np. minia, tlenek r tęc i , wodzian że lazawy łączyły s ię na 
masę j e d n o r o d n ą o wiele ł a twie j w stanie wi lgotnym, niż w suchym. 
N i e k t ó r e z substancyi rozpuszczalnych w wodzie, a więc sól kuchen­
na, saletra i inne, podobnież dają w y n i k i lepsze, jeś l i je p ra sować 
w stanie wi lgotnym; gdy znów inne, j ak jodek potasu, salmiak, za­
chowują s ię wręcz przeciwnie. Prawdopodobnie decydu jącym tu 
czynnikiem jest zmiana rozpuszczalności od ciśnienia: jeśl i s ię ona 
zwiększa w mia rę wzrostu ucisku, wtedy ciało rozpuszczone po spadku 
ciśnienia W3'dziela s ię i zlepia całość na masę j ednorodną ; jeś l i zaś 
rozpuszczalność zmniejsza się , rezultat jest odwrotny. Zas tąpienie 
wody przez b e n z y n ę niszczy odrazu wszelką zdolność spajania s ię . 

G l i n a w stanie sucłrym d a w a ł a bardzo luźny konglomerat; 
w stanie wilgotnym zbijała s ię na ciało twarde, z t rudnośc ią dające 
s ię s k r o b a ć . 

P r z y tych badaniach SPRING, a jeszcze przed nim JANNETAZ 
zaobserwowali zjawisko t. zw. schistozy, tem się charakter} 'zujące , 
że ciała sprasowane daleko lepiej przewodzą ciepło w kierunku pro­
s topad łym do k ierunku ciśnienia, niż w tym samym, co i c iśnienie . 
Gl ina , grafit, steatyt i t. p., a nawet i metale po sprasowaniu miał}' 
b u d o w ę schistoidalną, ale ty lko w tym razie, gdy ich proszki brane 
by ły w stanie wi lgotn\ r m, lub gdy śc iskanie nie o d b y w a ł o się w pró­
żni. Zjawianie się schistozy jest więc objawem wtó rnym, spowodo­
wanym przez ciała obce. W ł a s n o ś ć t ę można w y t w a r z a ć na żądanie . 

Doświadczen ia powyższe mają dla geologii poważną war tość , 
zwłaszcza, gdy chodzi o formowanie się pok ładów. 

Ciała organiczne. W o s k , parafina, kamfora spajały s ię zna­
komicie już pod ciśnieniem niższem. Guma arabska dość dobrze 
(ciśnienie 5000 atm.), cukier nieszczególnie . Kalofonia z t rudnością . 

N i e pozbawione c iekawości są rezultaty ze skrobią . Od c i ­
śnienia (J000 atmosfer skrobia spaja s ię na ciało, bardzo twarde, 
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po brzegach przezroczyste. Przez mikroskop spostrzedz można, jak 
cała powierzchnia walca do pewnej g łębokośc i jest znakomicie prze­
zroczysta. B ł o n k ę t ę zebrano i nie znaleziono w niej ś l adów nawet 
ziarn skrobiowych, mimo znacznego powiększenia . Prze łom walca by ł 
porcelanowy a masa tak twarda, że brzegami przec ina ła skórę . Skro­
bia, sprasowana w stanie wilgotnym (5000 atm.), za t raca ła całkowicie 
swą s t r u k t u r ę organiczną i j u ż na zimno tworzy ła z wodą klajster. 

Celuloza (wata) zachowuje się podobnie do skrobi . Sucha nie 

spaja się i nie zmienia nawet pod ciśnieniem 10 000 atm.; w wilgot­
nej, przeciwnie, ucisk niszczy ca łkowic ie s t r u k t u r ę : w łókna zostają 
porozdzierane. 

Tak się przedstawia wynik p r ó b dotychczasowych nad spa­
janiem się ciał pod c iśnieniem. W y n i k w k a ż d y m razie dodatni 
i wskazujący owocność tej metody badania. Dość i tu jeszcze jest 
m a t e r y a ł u nieopracowanego. 

(C. d. n.). K. Jabłczijńslci. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Dzień roboczy. 

Sprawa ustalenia d ługośc i dnia roboczego jest j ednym z naj­
ważniejszych czynn ików obecnego ruchu robotniczego. Zajmuje ona 
żywo naszych p rzemys łowców, t echn ików i robo tn ików, a odbi ła s ię 
już t akże na szpaltach P r z e g l ą d u Technicznego, dz ięk i a r t y k u ł o m 
pp. IGNACEGO JASIUKOWICZA i ADOLFA WOLSKIEGO, p. t. Dz i eń 
roboczy (JE 23 z d. 7 czerwca r. b.) i S. MANDUKA, p. t. I lość go­
dzin pracy dziennej w p rzemyś le maszynowym (Ni 24 z d. 14 czerw­
ca r. b.). Ostatnia praca ma p rzeważn ie war tość m a t e r y a ł u staty­
stycznego, z k tó rego ł a two w y p r o w a d z i ć można wniosek, że d ługość 
dnia roboczego w zak ładach p rzemys łowych Warszawy odpowiada 
w zupełności stosunkom angielskim i że w Warszawie pracuje s ię 
mniej, niż w wielu krajach Europy, bardziej od naszego przemysło­
wych , jak w Niemczech, B e l g i i , Szwajcaryi i in . 

Do innych celów dąż}' pierwszy ze wspomnianych artykułów, 
k tó rego autorowie s tara ją s ię dowieść , że d ługość dnia roboczego 
doros łego mężczyzn} ' wogóle nie powinna b y ć no rmowaną za pomocą 
prawa. Z a d o w ó d mają tu s łużyć stosunki is tnie jące w po łudniowo-
rosyjskim przemyś le metalurgicznym. Zdaniem naszem, tego rodzaju 
rozpatrywanie sprawy z punktu widzenia in te resów jakie jkolwiek 
poszczególnej gałęzi p rzemys łu jest zasadniczo mylne. W rozpa­
t rywaniu tak doniosłej sprawy, jak ustalenie d ługośc i dnia robocze­
go, powinn iśmy mieć na uwadze interesy p rzemys łu w najrozleglej-
szem s łowa tego znaczeniu, dopuszczając wyją tk i d la poszczególnych 
jego gałęzi . Pp. J . i W . twierdzą , że dz ień roboczy doros łego męż­
czyzny tak samo, jak inne warunki pracy, powinien b y ć normowany 
jedynie na zasadzie wzajemnego porozumienia s ię związków robotni­
czych z p rzeds ięb io rcami . Autorowie a r t y k u ł u miel i tu na myśl i 
stosunki w A n g l i i , gdzie związki robotnicze tak olbrzymio s ię roz­
winę ły i tak wszechstronne znalazły zastosowanie; zapominają je­
dnak, że przy na jwiększe j nawet wolności stowarzyszenia, stosunki 
nasze nie upodobnią się do angielskich, g d y ż narodom s łowiańsk im 
obcą jest idea zrzeszania s ię w tym stopniu, co rasie anglo-saskiej. 

Mam tu na myś l i za równo robo tn ików jak i f a b r y k a n t ó w . J a k 
dotychczas owo wzajemne porozumienie s ię o d b y w a ł o się z luźnemi 

warstwami robotniczemi i by ło bardzo utrudnione, g d y ż większość 
robo tn ików s t awia ła za warunek 8-godzinny dzień roboczy. 

J a k wiadomo, pierwsze unormowanie d ługośc i dnia roboczego 
nastąpi ło w R o s y i z początkiem 1898 r. i ograniczyło p racę dzienną 
do H 1 / 2 godzin. J u ż wtedy większość fabryk Warszawy i okolic 
p racowała ty lko 10 godz., nowe więc prawo znalazło przedewszyst­
kiem zastosowanie w o k r ę g u Ł ó d z k i m . 

W początkach roku zeszłego, wskutek strajku powszechnego, 
fabrykanci nasi porozumieli się z robotnikami, czego wynik iem b y ł a 
dalsza redukcya dnia roboczego: fabryki warszawskie (przeważnie 
z p rzemys łu żelaznego) przy ję ły za n o r m ę 9-godzinny dzień roboczy, 
p rzemys ł zaś włókn i s ty — 10 godz. W ą t p i ę , czy istnieje obecnie 
fabryka w K r ó l e s t w i e , k t ó r a b y , stosownie do is tnie jącego prawa, 
za t rudn ia ł a swych robo tn ików l l 1 / ^ godz. 

Szkoda wielka , że p . MANDUK na 58 zapy tań , rozes łanych do 
fabryk rosyjskich, o t r zymał ty lko 15 odpowiedzi; ale nawet z tak 
skromnego m a t e r y a ł u ł a two wywnioskować , że fabryki rosyjskie, 
pod wzg lędem długośc i dnia roboczego, znajdują s ię w warunkach 
korzystniejszych. Odpowiednia tablica wykazuje, że wiele fabryk 
że laznych pracuje 10 godz. dziennie, n iek tó re nawet — 1 0 1 / , . J e ­
stem pewny, że wiele fabryk z Cesarstwa zaniechało odpowiedzi na 
kwestyonaryusz p. MANDUKA Z tego powodu, że uda ło im się oprzeć 
ogólnej dążności do redukcyi dnia roboczego. 

J a k i ż s t ą d wniosek? P rzemys ł K r ó l e s t w a Polskiego, jako wy­
bitnie wywozowy, znajduje s ię obecnie w warunkach bardzo nieko­
rzystnych, tem bardziej, że wślad za zmniejszeniem dnia roboczego, 
p rzyzna ł on również inne u s t ę p s t w a s t ra jku jącym robotnikom. 

Rozumie się , że poszczególne fabryki w P a ń s t w i e , z powodu 
wprowadzenia u siebie rozmaitych norm, znalazły s ię t akże w nie­
jednakowych warunkach konkurencyjnych, boć normowanie to nie 
było wynik iem miejscowych właściwości p rzemys łu , lecz rezultatem 
stopnia energii , z j a k ą robotnicy przeprowadzali swoje żądan ia . 
W tych więc warunkach j edynym sposobem usunięc ia niesprawie­
dl iwości jest prawne unormowanie dnia roboczego, rozumie s ię , 
z uwzg lędn ien i em tych w a r u n k ó w , w jakich pracują n i e k t ó r e waż­
niejsze ga łęz ie p rzemys łu . St. JaJeuboiuicz, inż . 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Spółka naftowa Rypne zawiązała się jako towarzystwo z ogra­

niczoną poręką do wyzyskiwania te renów naftowych w Rimiiem obok 
Niebyłowa. Do Rady nadzorczej weszli pp.: jako prezes prof. Roman Za-
łoziecki, dr. Teodor Bałłaban jako wiceprezes, oraz inż. W a c ł a w W o l ­
ski , dr. Stefan Bartoszewicz, sekretarz Towarzystwa naftowego, Wło­
dzimierz Podhorodecki, architekt, dr. Bernard Diamand, dyrektor ra-
l ineryi i fabryki olejów na Śląsku, Marya Narkiewicz Jodko, dr. W i k ­
tor Ungar, dr. Bernard Wi t t l in . Dyrekcyę Towarzystwa podpisują pp.: 
inż. Edmund Libańsk i i adwokat dr. Edward L i l i e n 

Opis tych nowych terenów z mapką i orzeczeniami rzeczoznaw­
ców można o t rzymać bezpłatnie w Adminis t racyi „Przemys łowca" 
(Lwów Akademicka 26) oraz w Dyrekcy i Spółki (Lwów Trzeciego 
maja 5). Udział wynosi 200 koron. 

Szkoły techniczne rosyjskie na wystawie wLeodyuin w r. 1905. 
Według sprawozdawcy „Teehnicz. Obrazów.", szkolnictwo techniczne 
w Rosyi było przedstawione na wystawie w pelnem oświet leniu. 
Prócz drukowanych ma te rya łów i tablic sporządzonych przez Oddział 
Szkół Przemysłowych przy Ministeryum Oświaty , wydanych z tekstem 
francuskim, wiele szkół nadesłało albumy, fotografie, wypracowania 
piśmienne uczniów, rysunki i przedmioty wykonane w pracowniach 
szkolnych. 

Z dziedziny wykszta łcenia rzemieślniczego przedstawiono trzy 
typy: 1) szkołę niższą rzemieślniczą, 2) szkołę uczniów rzemieślniczych, 
3) szkołę rzemieślniczą (r. remeslennoe ucziliszcze). 

Pierwsze dwa typy, nie różniące się w systemie nauczania, 
mia ły przedstawicieli w szkołach: ślusarskiej (Kamyszin), kowalskiej 
i maszyn rolniczych (Zerinskaja) i zabawek (Tofma). Rrzeczy wy­
stawione dawa ły pojęcie o systematycznem nauczaniu rzemiosła. 

Szkoły rzemieślnicze nadesła ły dostateczną ilość wyrobów z drze­
wa, metali, włókien i skóry. 

Wystawcami b y ł y szkoły: w Carycy nie, Taszkiencie, Batumie 
i Bogorodskaja. 

Średnią szkołę techniczną przedstawiono w dwóch jej typach: 
4-klasowej normalnej i 7-klasowej „ t y p u mieszanego". Szkoła nor­
malna w Saratowie wys tawi ła prace swych wychowańców z zakresu 
wiedzy teoretycznej i doświadczalnej , jak również i wyroby z drze­
wa i metalu; w broszurze zaś wyjaśnia ła stan porządku szkolnego. 
Szkoła siedmioklasowa Aleksandrosvska (gub. Ekaterynos ł . ) w 79-iu fo­
tografiach zobrazowała ca łoksz ta ł t życia szkolnego; plan zaś i orga-
nizacyę omawiała w oddzielnej broszurze. 

Do trzeciego działu rzeczy wystawionych należały programy 
robót drzewnych w klasach pracy ręcznej przy szkołach wiejskich. 

Międzynarodowa komisya oceniająca przysądziła oddziałowi 
szkół p rzemys łowych nagrodę, wypowiada jąc życzenie, aby nadal ry­
sunek odpowiadał więcej celom przemysłu technicznego. 

(Teehnicz. Obraz. Na 1, 1906 r.). S. Ł. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b He i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imie r ska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1906 - 0393
	pt1906 - 0394
	pt1906 - 0395
	pt1906 - 0396
	pt1906 - 0397
	pt1906 - 0398
	pt1906 - 0399
	pt1906 - 0400

